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      Schowasz się pomiędzy ławkami. Jesteś mały… nikt cię nie zauważy. Zresztą… chyba wieczorem na nieszporach ludzi będzie mało. Tera wsianokosy tylko stare baby do kościoła lezą… Musisz siedzieć skulony, bardzo cicho. Inie flikaj! Jak będziesz smarki wciągał, to cię mogą usłyszeć. Póki dobrodziej nie wyjdzie zkościoła, astary kościelny nie pogasi wszystkich świec inie zamknie drzwi wejściowych, masz udawać, że cię nie ma.


      Chłopiec kiwnął głową, że rozumie.


      –No, to dobrze. Jak będziesz pewny, że drzwi już zamknięte, inie będziesz słyszał żadnych kroków przed kościołem, wtedy możesz wyjść zukrycia…


      –Igdzie mam pójść? – Siedmioletni Zefiryn trząsł się cały zprzerażenia. Nie rozumiał, dlaczego sam musi zostać na noc wpustym kościele, ale jego wujo się nim nie przejmował. Nawet się go nie zapytał, czy się boi. Taki już był. Odkąd został opiekunem chłopca, traktował go jak służącego, któremu wydaje się rozkazy. Teraz też tak było. Wuj szedł szybko. Odczasu do czasu tylko zerkał, czy mały za nim nadąża. Idąc, wydawał chłopcu polecenia. Na ścieżce pośród wysokiego już żyta byli sami, dlatego Zefiryn ijego wuj rozmawiali głośno. Nawet zbyt głośno, jak na omawianie takiej niegodziwości, do której się szykowali.


      –Gdzie? Gdzie chcesz. Możesz pochodzić po kościele… albo wejść do zakrystii. Drzwi do niej zawsze stoją otworem. Jest tam pewnie jaki fotel, to se posiedź… odpocznij… tylko spać ci nie wolno! Pamiętaj! Jak uśniesz imi drzwi nie otworzysz, to ci plecy kijem wygarbuję, że do odpustu zbarłogu się nie podniesiesz! Kapujesz? Iczego się mazgaisz? Chcesz, byśmy wreszcie byli bogaci? Chcesz do szkoły chodzić imieć trzewiki na zimę? Chcesz?


      –Taaak – wyjąkał Zefiryn.


      –Nie ma innego sposobu. Musimy to zrobić. Żyd czeka tylko do jutra. Jak nie dostarczymy mu klejnotów, zabierze nam wszystko iobaj pójdziemy na żebry… chyba że ciebie przygarnie na parobka ten twój… łaskawca… dziedzic Starszego Folwarku, ojciec twój – zakpił wuj.


      –To nie mój tato! – zaprotestował mały. – Mój tato wsołdatach przecie jest… tak matula mówiła.


      –Co ty tam głupi wiesz. Byle co żresz ibyle co gadasz. Jakby twoja świętej pamięci matka po pańskich chlewach się nie włóczyła, to iciebie by na tej ziemi nie było. Atak… na co jej przyszło… aby bękarta urodziła, asama do piachu poszła. Ityle zniej zostało, co ty. Leź szybciej, anie rycz! Jak się będziesz mazgaił, smarki ci znosa wypłyną istary kościelny usłyszy, jak kościół będzie zamykał. Wysmarkaj się iłeb do góry! Jutro będziemy bogaci!


      *


      –Zefirek, Zefirynek – czule mówiła do niego matula. Chleb wwodzie moczony iszczyptą cukru posypany czasami wgarść mu wciskała.


      –Jedz, ty bido. Małyś, chudyś, jedz, jak jest.


      –Matula też zje? – dopytywał się. – Matula przecie nie je, ja widzę.


      Nie jadła prawie wcale. Czasem suchą skórkę czarnego chleba, którą na stole zostawił, wwodzie zamoczyła ipowoli żuła, albo ziemniaka wpopiele upieczonego zeskórą zjadała. Odtej spalonej skóry ręce iusta sobie brudziła. Śmiał się, że Murzynka zniej jest, jak zobrazu wkościele. Matula się nie śmiała. Tak ją zapamiętał. Kaszlała, spluwała po kątach ciemnej izby. Jak wuj trochę chleba do domu przyniósł, to synowi go dawała. Sama chleba nie piekła jak inne matki. Chora bardzo była. Chodziła zgięta iciągle kaszlała. Wnocy spać nie mógł ztego jej hałasowania. Suchotnica – tak oniej baby wewsi gadały. Pani dziedziczka zedworu, kiedy do nich czasami przychodziła, do wuja mówiła, że to pewnie icoś gorszego niż suchoty. Potem matka już tylko leżała. Wody, wody, ciągle wołała.


      –Zefirek, Zefirynek, daj mi wody.


      Dawał jej pić zmetalowego, obitego kubka. Wypijała trochę, więcej rozlewała na pościel, tak słaba była. Wreszcie krew jej zust na poduszkę poszła iumarła. Baby wewsi gadały, że wuj nawet desek nie ma, żeby dla siostry trumnę sklecić. Wuj wziął chłopca za rękę iobaj poszli do pani dziedziczki. Coś jej tam wuj po cichu powiedział. Popatrzyła na wuja, później na Zefiryna. Pokiwała głową, apotem kazała obdartemu parobkowi kilka desek igarść gwoździ im przynieść.


      Wuj przed chałupą trumnę zbił, Zefirynowi wtedy się zdawało, że to koryto jest, nie trumna, ale baby zewsi na niego się wydarły, że głupi, amatkę do ziemi trza, bo lato izaraz śmierdzieć będzie. Umyły ją jako tako, krew ztwarzy starły, włosy poczesały, koszulę ikieckę czystą któraś przyniosła. Oblekły mu matulę wcudze szmaty, apotem wuj koryto do izby wniósł, na stole postawił ido niego matulę włożył. Baby pomodliły się, pozawodziły, po głowie go niektóre pogłaskały, ainne powiedziały, że ibękart pewnie do piachu za matką pójdzie. Następnego dnia wuj deskę zwierzchu przybił. Potem kilka chłopów na cmentarz znim poszło, niosąc na ramionach trumnę zmatulą. Zefiryn został wizbie. Sam. Zapłakany, zasmarkany zżalu, że mu matulę zabrali, wkoryto włożyli ijuż jej nie zobaczy. Siedział głodny do ciemnej nocy. Tyle że wody kubek wypił izjadł kilka jabłek, które dziedziczce zsadu ukradł. Późno wuj zcmentarza wrócił. Pijany. Ledwie na nogach stał.


      –To isami zostaliśmy – wybełkotał ina łóżko bez rozbierania się rzucił. Po chwili zachrapał. Zefiryn położył się obok imocno się do niego przytulił. Potem zpłaczu długiego issania wżołądku usnął.


      Tak już wedwóch zostali – wuj moczymorda ikilkuletni Zefiryn.


      *


      –Naprawdę tam są rubiny? Ibrylanty? Iperły?


      –Są. Naprawdę. Sam je widziałem… Rubiny jak krew wblasku świec się jarzyły. Widok, że aż człowieka żalwpiersi dusi. Chce się je widzieć ciągle… napatrzeć się nie można.


      –Askąd one tam? Wuj wie? – Zefiryn już któryś raz zkolei dopytywał się okosztowności zmiedniewickiego kościoła. Sam ich jeszcze nie widział. ZeStarszego Folwarku do Miedniewic niedaleko było, ale wuj go nigdy tam zabrać nie chciał, ajak ludzie na odpust kompanią szli igo wziąć chcieli, zabronił Zefirynowi znimi iść.


      –Jeszcze co głupiego komu powiesz isię wyda… Przyjdzie czas, to sam zobaczysz, dotkniesz. – Tak mu wtedy wuj tłumaczył, gdy chłopiec płakał zżalu za odpustem.


      –Ale skąd one tam? Te brylanty… rubiny. Przecie wewsi ludzie biedne iwielebnemu skarbów nie dały.


      –Głupi ty! Pewnie, że takie jak my ludzie biedne to tylko jaką świeczkę zwosku albo iłoju za modlitwę księdzu zaniosą. Ale ibogate są… przecie.


      –Jak pani dziedziczka?


      –Oooo! Ijeszcze bogatsze! Ate klejnoty stare, dawno tam dane. Powiadał dziad… twój pradziad, że dużo zakonników kiedyś wMiedniewicach było, tylko ich ruskie na Sybir pogoniły.


      –Iklejnotów nie zabrały? – zdziwił się mały.


      –Kto? Ruskie czy zakonniki? – Wuj gadać znim czasami lubił, ale za tokiem rozumowania siostrzeńca nigdy nie nadążał.


      –Abo ja wiem? Jedne idrugie zabrać mogły. Ja bym zabrał.


      –Ano nie zabrały. Aż dziw. Ruskie zostawiły wkościele do pilnowania skarbów tylko dwóch zakonników. Na Sybir ich nie pogonili, ino pilnować wszystkiego kazali. Jeden ponoć szybko zmarł. Powiadają, że zestrachu. Tak się tego Sybiru bał.


      –Adrugi? Żyje?


      –Tera już nie. Czekaj… – Zastanawiał się przez chwilę, stukał wczoło, aż sobie przypomniał. – Coś mi się widzi, że jak cię matula rodziła, ten stary wtedy umarł. Tak! Nawet pani dziedziczka na pogrzeb do Miedniewic jechała, choć mówili ludzie, że to strach, żeby mu godny pogrzeb robić. Wtedy wywózka na Sybir za konszachty znim ponoć groziła. Stary zakonnik długo wklasztorze żył sam iklejnotów pilnował.


      –Atera? Kto ich tera pilnuje?


      –Taki głuchy trochę… zwykły taki ksiądz… nie zzakonu. Jak ten stary zakonnik pomarł, do modlenia ipilnowania kościoła dali zwykłego księdza… nie whabicie, ino wsutannie.


      –To on może słabo pilnuje, jak inny jest niż tamten?


      –Daj Boże, Zefirku, żeby słabo pilnował! Daj Boże!


      *


      Kilka tygodni później dziedziczka Starszego Folwarku zewzburzeniem wgłosie czytała służbie wzmiankę z„Gazety Warszawskiej”.


      


      Wmaleńkiej wsi pięćdziesiąt kilometrów odWarszawy zdarzył się wypadek świętokradztwa. Skradziono obraz Matki Bożej Miedniewickiej. Oto przebieg tego wydarzenia według relacji samego księdza Rektora:


      „Dzień 6-ty czerwca/oktawa Bożego Ciała/1907r. będzie pamiętnym wdziejach kościoła iklasztoru miedniewickiego. Ogodz. 6-tej rano, kiedy otwierano kościół, kościelny ujrzał drabinę stojącą przy wielkim ołtarzu, rozrzucone kielichy izarazem brak drogocennego skarbu – Cudownego Wizerunku Świętej Rodziny. Kościelny wszczął straszny alarm.


      Na głos dzwonów klasztornych zbiegł się lud zwiosek okolicznych iprzerażający lament napełnił cały kościół. Wtej chwili rozesłano depesze na wszystkie strony: do Najdostojniejszego Arcypasterza, do władz rządowych, do gazet. Wwieczornych wydaniach pism podano tego dnia obszerne sprawozdanie, sporządzone przez umyślnie przysłanych do Miedniewic reporterów.


      Śledztwo drobiazgowo prowadzone wykazało, iż świętokradcy wyłamali kratę woknie znajdującym się pod chórem itędy widocznie wpuścili jednego opryszka, który otworzył drzwi pozostałym towarzyszom. Złoczyńcy nie zabrali nic oprócz obrazu ozdobionego brylantami.


      Dnia 11 czerwca gajowy, obchodząc las, za plantem kolejowym pod mostem ujrzał coś błyszczącego. Po bliższym obejrzeniu okazało się, iż była to zasłona Cudownego Wizerunku, lecz zupełnie pogięta izniszczona. Ślad ten dodał otuchy mieszkańcom Miedniewic icałej okolicy.


      Na drugi dzień rano około 6-tej zebrali się gospodarze isłużba zfolwarków wliczbie ok. 400 osób, pod przewodnictwem gajowego, wcelu dokonania wzbożach poszukiwań Świętego Wizerunku. Ludzie rozstawili się wporządku na polach ina dany sygnał ruszyli.


      Po przejściu zaledwie kilkunastu kroków jeden gospodarz zpobliskiej wsi znalazł Cudowny Obraz wzbożu, chociaż obdarty zklejnotów, lecz zupełnie nieuszkodzony. Cokolwiek dalej inny, ztej samej wioski gospodarz znalazł ramy obrazu. Radość ludu żadne pióro opisać nie jest zdolne. Wizerunek przy okropnym lamencie wniesiono do pobliskiego mieszkania nadleśniczego iumieszczono go woknie przy zapalonych świecach iudekorowano kwiatami. ZMiedniewic tymczasem nadjechał ksiądz Ludwik Kleczyński, proboszcz zWiskitek, księża zŻyrardowa, przy tym tłumy ludu zaległy drogi, dziedziniec ipola. Śpiew pobożny, płacz, radosne okrzyki imodlitwy dały się słyszeć ustawicznie.


      Nadbiegła kompania zMiedniewic. Zobrazami ichorągwiami przybiegli ludzie zfabryki żyrardowskiej, którzy nie czekając zgody dyrektorów, opuścili zajęcie przy maszynach lniarskich. Ogodz. 12-tej procesja wspaniała ruszyła zdomu nadleśniczego do Wiskitek. Pod baldachimem ksiądz zWiskitek niósł obraz Świętej Rodziny. Baldachim nad nim nieśli obywatele. Lud po drodze klęczący witał Święty Wizerunek iłzami objawiał Bogu wdzięczność za skarb odzyskany.


      Obraz pozostał wWiskitkach do dnia 23 czerwca, aczas ten był dla parafii wiskickiej jednym odpustem. Miasto udekorowano, woknach palono świece, czynili to nawet protestanci iżydzi zrabinem na czele.


      Dnia 22 i23 czerwca napływać poczęły zewsząd kompanie izjeżdżać się zaczęli kapłani zdalszych okolic. Ogodz. 5.30 wieczorem przybył J. E. Ksiądz Biskup, sufragan warszawski, ipo mszy wyprowadził uroczystą procesję zobrazem wstronę Miedniewic wasystencji księży prałatów ikanoników. Biskup przed procesją przyjechał do Miedniewic, skąd na spotkanie Obrazu wyruszyła kompania iduchowieństwo zksiędzem Biskupem na czele.


      Po wniesieniu Obrazu na właściwe miejsce wkościele miedniewickim na ambonę wstąpił ksiądz Kanonik irzewnie przemawiał, na cmentarzu zaś głosił Słowo Boże inny zacny ksiądz.


      Dnia 24 czerwca J. E. Ksiądz Biskup celebrował sumę iudzielał Sakramentu Bierzmowania. Uroczystość zakończyła się pięknym kazaniem ipasterskim błogosławieństwem. Chociaż pątników było około 30 000, jednak porządek panował wzorowy dzięki straży ochotniczej isłużbie leśnej, której użyczył prawdziwy opiekun Miedniewic dziedzic Starszego Folwarku Jan Zarządca.


      Nowe korony isrebrne ramy, wysadzane drogimi kamieniami, do okradzionego obrazu ufundowano zeskładek ludności katolickiej Warszawy.


      


      –Jak mogli! Jak mogli opanu dziedzicu tak znazwiska pisać wgazecie! Wszak teraz wszyscy potrzebujący do naszego dziedzica zprośbą będą przychodzić, skoro cała Warszawa wie, że mój syn nad Cudownym Miejscem opiekę sprawuje.


      –Pani dziedziczka ma rację. Nic dobrego ztego pisania po gazetach dla dziedziców nie wyjdzie – przytaknęła stara akuszerka, bliska powiernica dziedziczki. – Za dobroć pańską ludzie źle płacą. Choćby ten wuj naszego Zefirynka. Nie dalej jak zetrzy niedziele temu zabrał małego zchałupy isłuch onim zaginął. Aja mu tyle lat matkowałam… złaski pani dziedziczki.


      –Nie może być? – zdziwiła się dziedziczka. – Agdzież by te biedaki sobie poszły? Naprawdę nikt zesłużby nic nie wie? – Spoglądała pytająco na pokojówki, starszego fornala, kucharkę istarą akuszerkę.


      –Ano… my nic nie wiemy, pani dziedziczko.


      *


      Paweł Zarządca stał wprzejściu pomiędzy dwoma przedziałami inerwowo wyglądał przez drzwi pociągu relacji Warszawa Wschodnia–Skierniewice zwalniającego bieg. Powinien wysiąść na stacji Żyrardów, cóż, kiedy nie mógł sobie przypomnieć, jak ona wygląda. Nic dziwnego, ostatni raz był tu razem zmatką piętnaście lat temu. Niewiele ztamtej podróży pamiętał. Zresztą nie tylko dawna podróż, ale iwiększość jego życia gdzieś się zagubiła wzakamarkach pamięci inie mógł jej odnaleźć. Co prawda terapeuta wośrodku uzależnień pocieszał go, że wszystko powoli wróci do normy, aluki wpamięci są naturalnym efektem wyparcia tego, co się stało. Ipotrzeba dużo czasu, aby odnalazł siebie iswoje wspomnienia.


      Teraz będę miał mnóstwo czasu na odnalezienie siebie, pomyślał zgoryczą otym, co go czeka po opuszczeniu pociągu, jeśli uda mu się dojechać do tego… Żyrardowa.


      Udało się. Wporę zauważył tablicę znapisem miejscowości. Stał tak blisko wyjścia, że jak tylko pociąg się zatrzymał, niemalże został wypchnięty przez zwarty za jego plecami tłum iznalazł się na niewielkim dworcu. Instynktownie ruszył wkierunku, wktórym podążali pozostali podróżni. Po chwili zszedł śliskimi odmokrego śniegu schodami do podziemnego przejścia, gdzie poczuł ostry smród moczu. Na szczęście przejście było krótkie ipo kilku krokach napierający zkażdej strony tłum wepchnął go na następne schody, tym razem prowadzące kugórze. Świeże powietrze odrazu rozwiało wstrętny fetor. Gdy dotarł na szczyt schodów, musiał podjąć szybką decyzję, czy iść zabytkowym krużgankiem wlewo, do budynku dworca, czy prosto przed siebie, gdzie wniewielkiej odległości dostrzegł zabudowania miasta.


      Pusty żołądek ułatwił podjęcie decyzji. Spojrzał wlewo izobaczył, że ludzie wychodzący zdworca trzymali wdłoniach hamburgery, kebaby albo hot dogi, którymi zesmakiem się zajadali. Poszedł wlewo. Był tak głodny, że żołądek wręcz zmusił go, by wszedł do budynku dworca, gdzie zapewne mieścił się bar. Miał rację, ledwie przekroczył drzwi, zauważył mały barek. Mieścił się on wbocznej części niewielkiej poczekalni, odktórej był odgrodzony tylko szklaną przegrodą.


      Wyciągnął zkieszeni pomięty dwudziestozłotowy banknot ipodając go młodej sprzedawczyni, zamówił kebab igorącą herbatę, którą dziewczyna zaraz mu podała. Na kebab kazała czekać przy stoliku wgłębi. Czas oczekiwania na jedzenie wypełnił liczeniem pozostałych pieniędzy. Oprócz reszty zdwudziestu złotych wysupłał jeszcze zkieszeni spodni ikurtki trochę drobniaków, co wsumie dało mu zaledwie piętnaście złotych.


      Piętnaście złotych! Iani grosza więcej! Wtym momencie uświadomił sobie powagę sytuacji. Wypił łyk herbaty. Pieniądze zpowrotem schował do kieszeni. Dziewczyna zbaru zawołała, że może odebrać kebab. Wstał odstolika izniepokojem spoglądając wstronę pokaźnej torby turystycznej, którą położył na sąsiednim krześle, poszedł po kebab.


      Jadł go bardzo powoli, rozkoszując się każdym, nawet najmniejszym kęsem. Drobnymi łykami popijał herbatę izastanawiał się, co dalej robić. Dojechał do Żyrardowa, ale to nie był koniec jego podróży. Aby dotrzeć do miejsca swojego wygnania, musi znaleźć stację PKS, zorientować się, czy do wsi Starszy Folwark dojeżdża autobus, ajeśli tak, wsiąść do niego idojechać do celu. Tylko za nic nie mógł sobie przypomnieć, gdzie dworzec PKS-usię znajduje. Wtedy, piętnaście lat temu, też wysiedli zmatką na dworcu, apotem wsiedli do jakiegoś autobusu, który dowiózł ich na miejsce. Ale to było tak dawno iwszystkie wspomnienia mieszały mu się wgłowie. Po zjedzeniu kebabu iwypiciu resztek herbaty sięgnął po torbę. Podniósł ją zwyraźnym trudem iznów podszedł do sprzedawczyni.


      –Przepraszam – zapytał – może orientuje się pani, wjaki sposób dojechać do Starszego Folwarku? Albo gdzie jest stacja PKS?


      –PKS jest tuż obok. Jak pan wyjdzie stąd głównymi drzwiami, to zaraz przy schodach zaczyna się dworzec PKS-u. Na każdym stanowisku jest tabliczka zrozkładem jazdy. Proszę tam poszukać. Starszy Folwark? Coś mi się obiło ouszy. To chyba mała wieś gdzieś na obrzeżach powiatu żyrardowskiego, ale nie jestem pewna. Amoże raczej to już powiat sochaczewski? Nie mam pojęcia. Najlepiej jak pan poczyta rozkłady jazdy. Ajak nie… niech pan popyta ludzi, którzy czekają na autobus. Na pewno ktoś wie, jak tam dojechać. Albo pójdzie pan na postój taksówek. To całkiem blisko. Taksówkarze wszystko wiedzą.


      Chciała jeszcze coś dodać. Zapewne poradzić mu, aby wziął taryfę iwtedy kierowca bez problemu zawiezie go, gdzie tylko będzie chciał. Pewnie sam by pomyślał otakim rozwiązaniu, gdyby miał więcej pieniędzy wkieszeni. Niestety, mając zaledwie piętnaście złotych, na taksówkę nie mógł sobie pozwolić. Dlatego podziękował jej za informację iruszył wstronę głównego wyjścia. Idąc, poprawiał ciężką torbę, której pasek wrzynał mu się wramię. Była tak ciężka, że ztrudem ją niósł. Nic dziwnego, skoro spakował do niej wszystko, co miał prawo zabrać zrodzinnego domu: ubrania, komplet pościeli, kilka ręczników, kołdrę ikilka książek oraz dokumenty osobiste. Wtorbie miał coś jeszcze. Plik starych listów. Zaczął je czytać podczas podróży pociągiem. Ale niewiele znich rozumiał. Dlatego zniechęcony, odłożył je zpowrotem do torby. Postanowił, że jak dotrze do celu itrochę odpocznie, wróci do ich lektury. Podobno były niezwykle ważne. Tak mówiła matka, gdy wyrzucała go zdomu. Dostał je jak krzyż na drogę…


      Główne wyjście zbudynku oddzielone było oddworca PKS-utylko schodami. Stojąc na nich, widział podjeżdżające pod odgrodzone barierkami stanowiska autobusy, do których wsiadali nieliczni podróżni. Zszedł po schodach ipodszedł do pierwszego stanowiska. Miał szczęście. Odrazu na rozkładzie jazdy zauważył napis Starszy Folwark igodziny odjazdów. Najbliższy kurs był za półtorej godziny. Przerażony wizją tak długiego czekania na dworze, gdzie marcowa pogoda dawała wkość swoją kapryśnością, wrócił do wnętrza dworca PKP. Tu zamierzał spędzić czas do odjazdu. Usiadł wdużej poczekalni wpobliżu kas biletowych iwrócił do smutnych rozmyślań.


      Paweł Zarządca miał niespełna dwadzieścia pięć lat ibagaż najgorszych życiowych doświadczeń, które wefekcie doprowadziły do tego, że został wyrzucony przez matkę zdomu, zpoleceniem niepokazywania się jej na oczy do końca życia… jej albo jego. Podobno, według jej słów, itak miał szczęście, że wyrzucając go zdomu, wskazała mu miejsce, gdzie ewentualnie mógł zamieszkać, zamiast trafić pod przysłowiowy most. Matka była tak wspaniałomyślna, że jak tylko wrócił zwielomiesięcznego odwyku, został obdarowany aktem notarialnym, który czynił go, człowieka urodzonego wWarszawie imieszkającego wniej przez całe życie, właścicielem gospodarstwa rolnego wewsi Starszy Folwark.


      Gospodarstwo to przez długie lata należało do brata matki, Szymona. Niestety zmarł on bezpotomnie, kiedy Paweł przebywał wośrodku. Gospodarstwo wspadku otrzymała Pawła matka, która, korzystając zokazji, postanowiła syna ukarać ipo nabyciu praw do spadku natychmiast przepisała na niego gospodarstwo zzastrzeżeniem, iż pod żadnym pozorem przez pięć lat nie ma prawa sprzedać ani ziemi, ani budynków tam się znajdujących. Nie mógł sprzeciwić się jej woli ispieniężyć rodzinnego gospodarstwa, ponieważ matka rozmyślnie obciążyła księgę wieczystą zapisem, wktórym zastrzeg­ła sobie dożywotnią służebność osobistą na terenie gospodarstwa. Jednym słowem usadziła go na amen. Został właścicielem czegoś, co widział kilka razy wżyciu ipamiętał jak przez mgłę. Wyrzuciła go zdomu, dając zaledwie pięćdziesiąt złotych na podróż, co starczyło mu na dużą butelkę coca-coli, bilet na pociąg do Żyrardowa, herbatę, kebab ibilet na przejazd autobusem do Starszego Folwarku.


      Siedząc wpoczekalni, zastanawiał się, na co wydać pozostałe złotówki, które powinny mu zostać po zakupie biletu autobusowego. Po kilkunastu minutach rozmyślań, przerywanych zapowiedziami pociągów odjeżdżających albo do Warszawy, albo do Skierniewic, doszedł do wniosku, że na wszelki wypadek musi kupić sobie coś do jedzenia. Nie wiedział, co zastanie wopuszczonym odwielu miesięcy domostwie wuja. Zkolacją nikt tam na niego nie czekał. Wiedziony tym przeczuciem poderwał się zławki iznów dźwigając ciężką torbę, wyszedł zpoczekalni do małego holu, gdzie wcześniej zauważył minisklep spożywczy. Kupił wnim dwie najtańsze bułki idwie zupki chińskie zmakaronem. Jedną pomidorową, adrugą ogórkową. Miał nadzieję, że ten żebraczy zapas pozwoli mu jakoś przetrwać do następnego dnia. Co zrobi jutro? Tego jeszcze nie wiedział. Pakując bułki izupki do torby, marzył tylko otym, aby jak najszybciej dotrzeć do Starszego Folwarku, znaleźć gospodarstwo wuja, apotem położyć się iusnąć. Gdziekolwiek. Byle pod dachem. Nie spodziewał się luksusów, ponieważ wuj Szymon nigdy nie dbał odom, ale Paweł itak miał cichą nadzieję, że zostało po nim łóżko, tapczan albo coś, na czym mógłby się przespać. Zminuty na minutę czuł się coraz gorzej. Nerwowo odliczał czas pozostały do odjazdu autobusu.


      Kupując bilet, zagadnął kierowcę, czy Starszy Folwark leży daleko odŻyrardowa. Wodpowiedzi usłyszał śmiech. Apotem kierowca zażartował, że ludzie mówią, że to daleko… aż na dziesiątej wsi… Paweł nie zrozumiał żartu inaburmuszony usiadł na pierwszym wolnym miejscu.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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